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Wytropienie gniazda bandytów.
W arszaw skiem u wydziałow i 

lało się w ytropić i u jąć  dwie 
jznych bandytów . O dkrycie to 
zawdzięcza policyą zeznaniom  
powieszonego niedaw no ban- 
jy ty  M akowskiego. J e d n ą  z 
;ych organizacyi, założył pod 
lazw ą „zmowy robo tn iczej" 
Bronisław Iw anow ski („A bra- 
iam "); należeli do niej głównie 
taw odow izłodzieje, będący w u- 
słngach bnndowców, a  działała 
pna pod wodzą „Napoliona" 
W ładysław a M ajtczaka). Pó- 
śniej przy łączyła  się do „zmo- 
«ry" d rag a  banda, będąca od- 
[amem bojów ki socyal demo- 
kracyi. W spólnie dokonano l i­
cznych napadów  rabunkow ych 
aa w ielką skalę, między inne- 
mi na  K asę przemysłowców. 
Zdołali oni uciułać sobie n ie ­
co grosza, a kap ita ły  (po 1.000 
lo  2.000 rb .) lokowali w in s ty -.

śledczej policyi u - 
szajk i niebezpie-

tucyach  kredytow ych. N iektórzy z nich udaw ali 
z łotych młodzieńców i rozbija li się po mieście 
w tow arzystw ie kokot. J a k a  karność  panow ała 
w śród stow arzyszonych, dowodzą liczne sam osądy
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mówca41).

Słynny zabójca Fedka 
powieszony.
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dokonyw ane nad  członkam i, na  k tórych  padł 
choćby cień zdrady. Z ich rąk  zginęli w ten  spo­
sób P uchalsk i i M aks Soból. Po śm ierci p ierw ­
szego, zawodowego złodzieja, udało się policyi 

,.w ykryć część bandy. Z pośród 
[ujętych, powieszono już K arola 
[F erensa  (zwanego „Skałonem “), 
â inni oczekują w yroku sądu 
polowego w cytadeli. Do tych 

[właśnie należą bandyci, k tó ­
rych podobizny dziś podajem y, 
jak  dawni uczestnicy  bojówki 
S. D.: S tanisław  Ł u k asik  („A r­
ty sta"), Kozuń, S tan isław  O- 
s tap a  („ J a s n y u) i Józef Zim- 
nicki („Szlifierz"), h e rsz t sza j­
ki, oraz tow arzysz F e re n sa  ze 
„zmowy", J a n  Byk, („D ziad­
kiem ") zw any, w reszcie bandy­
ta  bezparty jny  A ntoni Zych,

W y tr o p ien ie  g n ia z d a  b a n d y tó w  w  W a r s z a w ie :  Fotografie niebezpiecznych bandytów, którzy stanęli
przed sądem po to w y m  w cytadeli

 ̂przezyw any „czerw onym  „mó­
w cą". Z obu band policyą u- 
ję ła  już  przeszło 50 rozbójni­
ków i ma nadzie ję  w ytropić 
jeszcze trzec ią  szajkę, k tó ra  
chwilowo baw i na  prowincyi.

Z lwowskiego bruku.
(L ejący  m agistrat, a akt z  li-.zbą. — A  la  Kałusz. — P oli­
tyczne lanie. — Sensacyjne zapomogi kolejowe. —  Banknoty 
fałszywe czy nie fałszywe. — Humorystyka recenzentów. — 

Dom waryatów. — Prądy i prądy).

Zaczynam  od „pow ietrza ‘, t. j. od pogody, ale 
nie dlatego, jakobym  nie m iał innych tem atów. 
I  owszem, mam bardzo wiele. A le nasza pogoda 
zasługuje  n a  specyalną wzm iankę, bo je s t jak aś  
napraw dę zagadkow a: g ran icę  naszej pogody s ta ­
now ią obecnie „kolana". Pow yżej kolan, t, j. od ko­
lan  aż do samego nieba, bajeczna, cudowna, sło­
neczna pogoda, od kolan  w dół chlapaw ka, bry- 
zganina, jeziora, bagna, m oczary i błoto. T ak  od 
tygodnia. N atu ra ln ie , dzięki zabiegom m ag istra tu  
lwowskiego. On się mści. K rzyczano, wołano i p i­
sano, dlaczego nie sk rap ia  ulic, dlaczego pozw ala 
ludziom dusić się kurzem . W ięc sk rap ia . N ie ty l­
ko sk rap ia , ale poprostn leje i le je  na  g ru b ą  w ar­
stw ę kurzu  i w ytw arza sztuczne błoto, że aż miło. 
Chcieliście, aby skrap iać, macie skrapianie. B rodzi 
więc naród  po błocie, k tó re  ze szczególnem zam iło­
waniem produkuje  m ag istra t na  pryncypalnych  u- 
licach K aro la  L ndw ika, Jag ie llońsk ie j i innych. 
D zienniki tu te jsze  aż do ochrypnięcia wołają, aby 
wprzód zam iatać, a  potem kropić — m ag istra t co­
dziennie le je  i do w czorajszego b ło ta  dorabia no­
we i leje  zawzięcie, bez zastanow ienia, bez miło­
sierdzia, bo odnośny kaw ałek  zreferow any, zaopa­
trzony w liczbę, zm undow any, skollacyonow any, 
zaprotokołow any, podpisany i ekspedyow any, je s t 
już załatw iony i n ie można go cofnąć. T eraz, gdy 
chodzi o zam iatanie, trzeb a  będzie n a  nowo zre fe ­
rować, zm nndować itd... aż do ekspedycyi i będzie 
się zm iatać. A le to potrw a eonajm niej do stycznia, 
gdy ziem ia zam arznie i śniegiem  się pokryje, w ięc 
kaw ałek  pójdzie do aktów  jako  niew ykonalny. T ak  
u nas w szystko dzieje się w pewnym porządku 
i pod tym  względem przypom ina nam lw ow ski m a­
g is tra t — m ag istra t kałusk i.

Tam  był niedaw no (a może je s t jeszcze) pe­
w ien burm istrz  b iu ro k ra ta , em erytow any urzędn ik  
skarbow y. Doniesiono mu, że kubeł porzucił jak iś  
sługa gm inny w sieniach i pytano burm istrza, kto 
m a knbeł sprzątnąć. Z asiad ł więc p. burm istrz  
i nap isa ł re fe ra t z liczbą. K azał go potem zapro­
tokołow ać, zmnndować, skollacyonow ać i wyekspe- 
dyować do in spek to ra  policyi, aby tenże w yzna­

czył polieyanta, k tó ry  ma sp rzą tnąć  kubeł. Zanim  
a k t z liczbą doszedł do rą k  polieyanta, skradziono 
kubeł.

Coś podobnego dzieje się te raz  u n as  z laniem . 
Mówię na tu ra ln ie  o lan iu  wody, a n ie o lan ia , ja ­
kie spraw ić obiecują socyaliści całej redakcy i „Sło­
w a Polskiego". To z resz tą  je s t lan ie  czysto poli­
tyczne, choć dotyczy w cale niepolitycznej części 
ciała, a że wam raz  przyrzekłem  nie robić w ko­
resp o n d en cjach  lwow skich polityki, przeto zosta­
wiam redaktorów  „Słowa" ich w łasnej ostrożności 
i opiece konnej policyi. a sam pośpieszam g ra tu ­
lować urzędnikom  kolejowym  z powodu udzielonej 
im zapomogi ze strony  ich m inisterstw a.

U rzędnicy  kolejowi kilku  najn iższych ran g  o- 
trzym ali z powodu panującej drożyzny po 5 lub 
10 kor. ty tu łem  jednorazow ej zapomogi, skutkiem  
czego w całym  św iatku kolejowym n asta ła  tak a  
n iek łam ana radość, że od k ilku  dni naw et loko­
m otywy weselej i głośniej gwizdają. Ale za to do­
wiedzieli się o tem kupcy i rzeźnicy i podnieśli 
ceny w szystk ich  k rtykułów  żywności. N aw et ostryg i 
i bażan ty  podrożały przez te  kolejowe zapomogi, 
bo te raz  wzmógł się popyt na  najdroższe d elika­
tesy.

Cóż ma robić — pytam  — człowiek, k tó ry  nie 
je s t galicyjskim  urzędnikiem  kolejowym i nie mo­
że liczyć na  ta k ą  zapom ogę? W ypada ma chyba 
fałszow ać banknoty . Ale i za to zam ykają do k ry ­
minału. K ilka  naszych obyw ateli w tej chwili od­
pow iada we W iedniu  przed trybunałem  karnym  za 
„podrabianie fałszyw ych 50-ciokoronóweku. Oni 
w łaściw ie podrabiali „praw dziw e" 50-ciokoronówki 
a produkow ali fałszyw e. Choć i to nie je s t w ła­
ściw a nazw a, bo tak i sfałszow any banknot w cale 
nie je s t fałszywym , skoro go można tan ie j nabyć 
i skoro go człowiek ta k  rychło nie puszcza w o- 
bieg  z obawy, aby go nie w yłapano. Fałszyw ym  
je s t raczej dobry banknot, k tó ry  ty lko  z tru d n o ­
ścią daje  się nabyć, a gdy już raz  przylepnie n a ­
reszcie  do człowieka, to zaraz ucieka, odskakuje  
ja k  piłka, zanim  człowiek miał czas dotknąć go, 
pom acać i zagrzać.

To też żal nam, że w iedeńscy sędziowie zasta ­
naw ia ją  się w te j chw ili nad  tem, n a  ja k  długo 
m ają  zam knąć fa łszerzy  banknotów  i uniemożliwić 
ich dalszą działalność d la dobra ogółu. A my te ­
raz  w łaśnie potrzebow alibyśm y n a  gw ałt jak ie jś  
p ryw atnej fab ryk i lepszych i tańszych banknotów , 
bo te , k tó re  rządow a fab ry k a  w yrab ia , są  zbyt 
rzadkie, aby były dobre. N a ten  tem at dałoby się

w ysnuć dużo hum orystycznych reiieksyi, ale i w tym 
„fachu" hum orystyki n as ta ła  we Lwowie w osta ­
tnim  czasie ta k  silna  konknreneya, że zaczynam  
się rozglądać za jak im ś innym , m niej obsadzonym 
działem  w dziennikarstw ie.

Bowiem do hum orystyki wzięli się te raz  lwow­
scy recenzenci te a tra ln i t. z w. pow ażnych dzien­
ników. J e s t  to co p raw da hum orystyka  mimowol­
na, ale robi swoje, bo pobudza do serdecznego 
smiechn. Je ś li się czyta, że poeta H enryk  Zbierz-

f 36u Da m c sw e2° kole^  Szyllera,albo k ry ty k  Bum-bum naw et nie uw aża za stoso­
wne (czy możliwe) ocenić wogóle d ram at Szyllera  
i tra k tu je  go obcasem, albo ja k iś  recenzen t w spó­
dnicy trac i trzy  godziny, aby przy pomocy trzech  

Jsłowm ków przetłóm aczyć trzy  szpalty  z leksykonu 
M ayera albo innego podręcznika w pocie czoła, 
i w ykazać w długiej, długiej recenzyi, że to, co 
się napisało, ta k  podobne je s t  do recenzyi, jak  
pięsc pana F e ldm ana do noska panny Ja roszów ny  — 
jeśli się to i tym  podobne rzeczy czyta i nie pę­
ka się ze śm iechu i nie płacze z litości i n ie  wa- 
ry u je  z idyotyzmów, z pseudo-m ądrych i pseudo- 
uczonych idyotyzmów, to je s t to endem i szczę­
ściem, a jeś li się dalej porów nuje cielęcy zachw yt 
innego recenzen ta  z żakow skiem  pluciem a la  bum- 
bum —  to mamy gotowy dom w aryatów , nasz, 
sw ojski, krajow y, choć k radnący  wzory z n iem ie­
ckich recenzyj bezkarnie, ale  i bez sensu — w m yśl 
sen tencyi, że Bóg im przebaczy, bowiem n ie  w ie ­
dzą, co czynią.

K w alifikacya na  recenzen ta  ? W yrzucony z gi- 
mnazyum berbeć — dobrze. Skrachow any ak ad e­
m ik?  I  owszem. T ak i, co na  podstaw ie 50 p rze ­
czytanych w ierszy potrafi nap isać  p ięćdziesiąty  i 
p ierw szy? A leż prosim y, prosimy, to przecież poe­
ta! U rzędn ik  kolejowy jako  recenzen t m azyczny ? 
P rosim y bardzo, prosim y! O k u l i s ta ? —  Chodź pan 
w nasze objęcia! P ro feso r rysunków  i m atem atyki 
w szkole re a ln e j?  H erein!

B yleby młody i żeby szedł, uważa pan, z p rą ­
dem. Bo te raz  te, panie dziej u, prądy i prądy, cał­
kiem zaprądziły  nam  daw ne prądy  i uw aża pan, 
im w iększy nonsens będzie napisany  czy przepi­
sany, to tem  w ięcej będzie prądow ał z prądem... 
A o to przecie, uw aża pan, głów nie chodzi. No 
więc.


